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Wiadomości krajowe.

Z P o z u  an  i a donosi P o w s z e c h n a  G a z e ­
ta  P r u s k a ,  ze około sprawy tyczącej się Po­
znańsko-Głogowskiej kolei żelaznej z wielkiem 
staraniem chodzą. Skoro tylko pogoda pozwoli, 
przystąpić się ma do wytknięcia linii kolejowej; 
tymczasowo zabierają czas potrzebne korrespon- 
dencye z dotyczącemi władzami i komitetem 
Głogowskim. — Obór Arcybiskupa odłożono 
a i do 25. W rześnia, a to z powodu nieobec­
ności wielu kanoników miejscowych. J . X. W . 
Xiążę W  ilhelm Radziwiłł ma na obór ten przy­
być jako Komisarz król., z pełnomocnictwem 
instalowania nowo-obranego Arcybiskupa.

W iadomości zagraniczne. 

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 1. Września.

Najjaśniejszy Pan najntii0ścjwie'j udzielić ra­
czył Józefowi Przewłockiemu, wychodzcowi 
Polskiemu, weFrancyi przebywającemu, prze­
oczen ie , z dozwoleniem powrotu na łono ro­
dziny.

Rada Administracyjna Królestwa Polskiego, 
mając sobie doniesionem, ze Alexander Hrabia 
W a ewski, wychodźca, otrzymawszy w skutek 
proś y  w roku 1833. podanej, Najmiłościwsze 
przebaczenie, * pozwoieD;em powrotu do kra­
ju , z łaski tej dotąd nie korzystał; Rada Admi­

nistracyjna w zastosowaniu do niego zasad, po ­
stanowieniem swojem z dnia 28. Czerwca (10 . 
Lipca) 1835. r. przepisanych na przedstawienie 
p. o. Dyrektora Głównego Prezydującego w ko- 
missyi rządowej przychodów i skarbu, postano­
wiła i stanowi: Art. 1. Alexander Hrabia W a­
lewski, nickorzystający zamnestyi, ulega karze 
konfiskaty majątku, bądź już zasekwestrowane- 
go, bądź tez wykryć się mogącego, a to po­
dług rozporządzeń, postanowieniem z d. 2 .(1 4 .)  
Kwietnia 1835. r. przepisanych. Art. 2. T ytu­
ły  własności dóbr nieruchomych, tudzież kapi­
tałów i praw hipotecznych, do Alexandra Hr. 
Walewskiego należące, mają być na mocy ni­
niejszego postanowienia w właściwych księgach 
wieczystych na imie skarbu Królestwa uregu­
lowane.

Naj. Pan, mając sobie złożony przez J. O . 
Księcia Namiestnika Królestwa raport o klęskach, 
skutkiem ostatniego wylewu rzek przez mieszkań­
ców Królestwa poniesionych, raczył najłaska- 
wiej, między inuemi, wyznaczyć rubli śr. 3000, 
w celu rozdania tej kwoty pomiędzy najwięcej 
poszkodowanych mieszkańców w miasta W ar- 
szawy, w imieniu w Bogu spoczywającej W iel. 
Księżny Alexaudrv Mikołajewny.

—  Z  polecenia Heroldyi, w dalszym ciągu 
swego ogłoszenia z dnia 10. (22.) Czerwca r. b., 
podaje się do powszechne) wiadomości, iżdecy- 
zyą Jaśnie Oświeconego Księcia Namiestnika 
Królestwa Polskiego z dn. 28. Lipca (9. Sierp.)
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t. r. przez odezw ę Naczelnego Prokuratora przy  
ogólnem zebraniu W arszawskich Departamen­
tów  Rządzącego Senatu Heroldyi objaw ioną, 
szlachectwo dziedziczne, nabyte przed ogłosze­
niem prawa, Panu Michałowi Gadomskiemu, 
urodzonemu w  K rólestwie Polskie,n, obecnie 
w Cesarstwie R o s s y  jskiem zamieszkałemu, wraz 
z herbem Rola zatwierdzone zostało.

yv W a r s z a w i e ,  d. 10 .  ( 2 2 . )  Sierpnia 1 8 4 4 .  r. 
w  zastępstw ie: Ascssor heroldyi

Konrad Hr. W a l e w s k i .
Naczelnik w ydzia łu  Koutrolli

R om an  D o r t  ha.

F r a n c y  a-
Z P a r y ż a ,  dn. 2 8 . Sierpnia.

O  bitwie nad Isly następujących udz.elamy  
szczegółów. M arszałek ustaw,ł kawaleryą sw o -  

w czw orob ok u  uform owanym przez p.echotę  
i artyleryą. S k oro  ty lko  silny ogień ręczny  
i  dzia łow y M a rok k a n ów , którzy poruszającą  
się cytadellę tę otaczali , do nieporządku przy­
p ro w a d z ił ,  czw orobok  rozwinął się nagle ,  a 
ka w alety  a w y p a d łszy  ze  środka je g o ,  rzuciła  
s ię  na nieprzyjaciela , i klęski jego dokonała.  
Korrespondeucya  prywatna z  d n ia  2 4 .  Sierpnia  

d o n o s i  jeszcze  co n astęp u je :
Marszałek widząc, że armia Marokkańska co­

dziennie liczniejszą i groźniejszą się staje, i prze­
konawszy się źe dłuższe oczekiwanie niebezpie­
czne,n b v  Stać Się m ogło, postano wd wymasze- 
row ać przeciw nieprzyjacielowi. Marokauie 
tymczasem już byli w yszli przeciw wojskom na­
szym , » te co tylko przeszły przez Is ly , gdy  
Rumy marokkańskie rzuciły się na nie. Mar- 
szalek rozkazał utworzyć czw orobok, kaw ale­
ryą ustawiwszy w  środku. W ydanym  był roz­
kaz by nie wprzód rozpoczęto ogień, aż dopó­
ki nieprzyjaciel nie będzie tuż blisko nas. Ma- 
rokkanie uderzyli z największą natarczywością, 
i przywitani zostali przez naszych okropnym  
ogniem ręcznym i działowym. Kuszono się na 
próżno przełamać czw orobok, chociaż nieprzy­
jaciel „porczyw iej nacierał aniżeli zw ykle. S ko­
ro ogień linii naszych M arokkanów do niepo­
rządku przyprow adził, marszałek rozkazał roz­
tworzyć się czw orobokow i, z którego środka 
wypadła z największym zapałem kawalerya na­
sza, co z  niecierpliwością tylko oczekiwała  
chwili starcia się z nieprzyjacielem. Kolumna 
fraucuzka ma około 2 0 0  ludzi niezdatnych do 
boju. M iędzy poległym i i rannymi znajduje 
się kilku oficerów. Parostatek »Tartare« przy­
b y ł dnia 15 . z  Algieru do Dschemma Ghasauat 

znaczną liczbą pasażerów. Przyw iózł on  
z Mostaganein dwie kompanie 3 2 . regimentu li­

n iow ego, i Feldmarszałka D uchau t, generalne­
go inspektora artyleryi. Dnia lb .  parostatek 
»Etna« odpłynął ku wybrzeżom Marokkańskim  
z depeszami Marszalka Bugeaud, który zawia­
damia Księcia o zajściach na granicy. 2 6  regi­
ment lin iow y, który codziennie oczekiwał po­
wrotu swego do F ran cyi, odebrał rozkaz uda­
nia się z Algieru do Oranu, zkąd ma wymasze- 
rować do Sebdu. W  obecnych okolicznościach  
rząd powinien Marszalkowi nadesłać 3 lub 4  
regimenta dla wzmocnienia go, a m ógłby ta­
kim sposobem korzystać z postrachu jaki spra­
wił m iędzy nieprzyjaciółmi przez bitwę w dniu 
1 4 . W  rzeczy samej dowiadujemy s ię , że 
M arszałek zażądał 4 0 0 0  ludzi, i zapewniają, 
iż jeden z regimentów garnizonu naszego ma mieć 
udział w wyprawie lej « —  W  ministerstwie 
marynarki nadzwyczajny panuje ruch. W  sku­
tek 'depeszy nadeszłej d. 2 1 . do Rochefort, w y ­
dano rozkaz niezwłocznego uzbrojenia korwetty 
«Ia Camille« i brygu »Pylades« o 2 0  działach. 
Z drugiej strony w szyscy prefekci morscy od e­
brali okóln ik , by spisali liczbę okrętów i stat­
ków, któreby pod żagle wyjść m ogły, i ile m o­
żności jak najprędzej nadselali dokładne spra­
wozdanie o stanie arsenałów i warowni nadbrze­
żnych. Do tych pewnych wiadomości dodają 
jeszcze mniej p ew ne, że wystano pewną liczbę 
oficerów inżynieryi i artyleryi, w celu zrew ido­
wania bateryi nadbrzeżnych, i żc rozkazano lać 
ile możności jak najwięcej bom b, kul i karla- 
czów dla arsenałów morskich. Parostatek "Ache- 
romt znajdujący się obecnie w rulonie, odebrał 
rozkaz bvć gotowym  do odpłynienia do Afryki. 
Ma on zawieźć depesze do Marszałka Bugeaud 
i Księcia Joinville. Z Oranu dowiadujemy się, 
że tameczny gubernator, Generał Thierry, naj- 
surowszemi zagroził karami każdemu, k ioby  
rozsiewał niepomyślne wiadomości o armii. W  y -  
rażenia uiektórych dzienników irlandskich o boin - 
bardowaniu Tangeru w myśl anlyangielską, p o­
wtarzane są w tutejszych dziennikach nader mi­
le ,  uczyniona bowiem  jest lam wzmianka o do­
brem przyjęciu, któregoby Francuzi, gdyby  
mieli w ylądować w Irlandyi w przypadku zer­
wania m iędzy Anglią i Francyą, doznali od 
mieszkańców Irlandyi, lub przynajmniej od pe­
wnej części onych.

Z d n i a  2 9 .  S i e r p n i a .
Z Afryki nadeszły znów dziś rano ważne 

wiadomości. Zw ycięztw o nad rzeką Isly takie 
na Marokkanów sprawiło wrażenie, że żadna 
juz armia naprzeciw Francuzom stanąć nie śm if' 
ła i że Marszałek Bugeaud, widząc iż już wzm o­
cnienia nie potrzebuje, 2 6  regiment, który dnia
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2 2 .  z Algieru b y ł  wyszedł,  znów  na pow ró t 
odesłał. Spotkał on w drodze parow y  statek, 
w iozący  rozkaz p rzeciw ny, a dnia 23 .  znów  
stanął w Algierze. Listy  z T ulonu  i dzienniki 
M arsylskie  powiadają, ze Cesarz klęską wojsk 
swoich tak się przestraszył, iz się gotowym b y ć  
oświadcza wysłać Abdel Kadera do odległej 
okolicy  swego C esarstw a, ze wysłał jazdę na 
ściganie E m ira  i zapłacić chce F rancy i koszta 
wojenne. C o n s t i t u t i o n n e l ,  k tó ry  w iado­
mości te w drugiem swem w ydan iu  umieścił, 
spow odow anym  się widzi do uw agi,  ze rzecz 
ta zby t p rędkoby  poszła, dodaje jednak ,  że 
odesłanie posiłków francuzkich dowodem jest, 
iż Marszalek Bugeaud z wielką pewnością na 
skutki swego zwycięstwa łiczy.

A n g l i a .

Z  L o n d y n u ,  d. 2 8 .  Sierpnia.
T i m e s ,  która w  korrespondencvach  swoich 

nadzwyczaj zawsze powstaje przeciw wojnie 
M a ro k k a ń sk ie j , i Francuzów  w każdym  wzglę­
dzie zn iew ażyła , w oslalniem osądzeniu kweslyi 
tej z laką dyskrecyą i łagoduością sobie poślą, 
pila, iż w punkcie tym największa zachodzi 
sprzeczność z dolychtzasowemi korresponden- 
cyauii. T i m e s  jest organem ludu angielskiego: 
w niej odbijają się wszelkie przesądy i namię­
tności ludu tego z jedne j ,  a zastanowienie, roz­
w ażny sąd, i uczucie surowej sprawiedliwości 
z drugiej strony. T a k  to pisze dzienuik ten
0 bom bardow aniu  M agadoru ,  o którem  w iado­
mość odebraliśm y wczoraj w ieczorem : » P o  
zbom bardow aniu  Tangeru  Książę Joinville za­
czepił M ogador,  a zburzyw szy  miasto i w a ro ­
w nie ,  zajął wyspę j port. Osta tni ten fakt po ­
w iększyłby  o wiele trudności uegocyacyi d y ­
plom atycznych, gdyby  późniejsze spraw ozdania  
nie m odyfikowały g0 ; „ je wyjaśniały. P o  raz 
p ierw szy  to Francuzi obsadzili miejsce, które 
oblegali; nie jest to w praw dzie  odstąpienie od 
zw ykłego  w podobnych razach działania, jest 
wszakże zgwałceniem obie tn icy ,  którą w tym 
szczególnym przypadku  dano  w yraźnie ,  lub  
przynajmniej o niej uczyniono wzmiankę. Zgwał­
cenie to wszakze o wiele zmuiejszonem być  mo­
że konieczną własnością wojny  zaczepnej. G ra -  
n ire  kroków  nieprzyjacielskich między dwoma 
'uepodległemi narodami nie mogą b y ć  w yzna­
czane przez kogoś trzeciego. Auglia nie może

rancyj przepisywać, w jaki sposób ina oblegać 
mrykańskie m iasta ,  i jak Niszczyć afrykańskie
warownie. Aie Anglia ma praw o żądać ,  iżby 
nie przedsiębrall0 wojny zaborcze j ,  i nie g o ­
dzono takim sposobem angielskiemu handlowi
1 angielskim interesom. W s z a k ż e  w aruuk i te,

p rzy  najlepszej woli obu stron często n a d w e rę ­
żone b y ć  muszą. T a k  oto stało się i z w yspą  
zuajdującą się p rzed  M ogadorem , którą F ra n ­
cuzi zająć musieli ,  b o  tylko takim sposobem 
mogli szczęśliwego spodziewać się rezultatu za­
czepki samego miasta. Nie masz więc w tein 
żadnego zgwałcenia z o b o w i ą z a ń  ze  s t rony  
F ran cy i .  l y l k o  w ten czas , gdyby  zajęcie p o ­
dobne  trwało d łu ż e j , aniżeli potrzeba tego w y ­
m aga, moglibyśmy żądać wyjaśnienia popełnio­
nego zgwałcenia obie tn icy . Tymczasem w obe­
cnym  p rzy p a d k u ,  n ie  m am y bynajmniej pow o­
dów zarzucać cośkolwiek w tym  względzie są­
siadom naszym. I  w rzeczy sam ej b y łoby  n a ­
d e r  niesprawiedliwie i obrażająco ,  gdybyśm y  
chcieli p rzypuśc ić ,  że zajęcie w yspy  przed M o ­
gadorem ina być  n ie jako  wstępem do  systemu 
afrykańskich zaborów.

A i e m c y.
P o w s z e c h n a  G a z e t a  N i e m i e c k a  do ­

nosi pod  dniem 28 .  Sierpnia z H a m b u r g a ,  
iż w przeciągu ostatnich d w ó c h  czy trzech ty ­
godni tamże aż dziesięć zaszło zamobójstw , i to  
w większej części pomiędzy ludźmi majętnymi. 

A  u  s t  r  y a.
Z D a l m a c y i  donosą z d. 1 5 .  S ierpn ia :  P o ­

suchy od trzech miesięcy t rw a ją ce ,  odebra ły  
nam nadzieję obfitych urodzajów zboża. Tem i 
dniami by ły  w wielu miejscach naszej prowiu- 
cyi ulewne deszcze z  gradem i n ie  mało szkód 
zrządziły. —  I wina nie wiele będziem y mieli 
w tym roku .

T u r c v a.
•/

Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn. 14. Sierpnia.
N o w y  rokosz w ybuchnął w A lbanii,  ale p o ­

dobno  zaraz został przytłumionym. Hr. Sarli- 
ges ,  nadzw yczajny  poseł francuzki p rzy  d w o ­
rze perskim w yrobił w Mossulu uwolnienie pa- 
trya reby  Nestorianów. Zlamląd zamierzał p u ­
ścić się do T ehe ranu  w celu nakłonienia Szacha 
do  łagodności względem wygnanych  z k raju  
katolickich m issyonarzy. Powszechna tutaj 
w ieść,  oparta  na wiadomości głoszonych od 
kdku  z Kaukazu wracających handlerzy  n iew o­
lnikami, niesie, iż Szamyl z swoją bandą dw a 
lub  trzy dni bawił w Ty  flis. —  W uls icz  i Pe- 
trouiewicz dostali nareszcie pozwolenie na p o ­
w ró t  do  kraju. Z  początku przeszkadzał w tein 
iząd  aus tryacki ,  z pow odu  o b a w y ,  do jakich 
sąsednim krajo ir  dają p raw o  stosunki w yw o- 
lanców z polską propagandą. Na mocy tego 
i gabinet rossyjski protestowa! przeciw cofnie- 
niu wyguania. Poczem obadw aj prymaci tu  
przybyli .  Pan T y to w  przyją ł ich z razu grze­
cznie ale zim no, i odesłał do porty . P o r ta  n ie
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znalazła w  nich żadne) w in y , i postara ła  się 
p rzez p. T y tow a o pozw olenie gabinetu rossy j- 
skiego na ich p o w ro t, gdyż zarzucany im zw ią­
zek  z polską p ropagandą niczem nie mógł by ć  
udow odn iony . Zezw olenie to w  Petersburgu  
szy b k o  zostało udzielouem , a tak A ustrya, bądź, 
że może pierw sza ów  zarzut z ro b iła , b ą d ź , co 
jeszcze do  p raw d y  podobn ie jsze , iż ty lk o  Ros- 
sy i służyła za p ła szc zy k , znow u objechana. 
W id o czn y m  celem  i końcem  w szystkich  tych 
po litycznych  kluczeń je s t , iż S erb ia  ma w R os- 
sy i uznać swego dob rodzie ja , p rzy jacie la  i o - 
b ro ń cę . C óż z Niemcami ? K tóż ty le  ślepy, 
a b y  nie w idział, iż n a  tej d ro d ze  w pływ  ty le 
■ważny na k raje  N addunajsk ie z dniem każdym  
coraz w ięcej tracą , i w k ró tce  całkiem go będą 
pozbaw ieni.
Z  n a d  g r a n i c y  tu  r e c k i  e 'j, dn. 14 . S ierpnia.

Z now u donieść trzeba o now ym  w ypadku, 
dow odzącym  jak  daleko  sięga bezczelność i nie­
naw iść T u rk ó w  do C hrześcian. Jeszcze su ł­
tan  M ahmed dał Chrześcianom  w m iasteczku 
bośn iackiem  Belina pozw olenie na w y b u d o w a­
n ie  kościoła; dzieło lubo  z ochotą rozpoczęte 
zw olna postępow ało , gdyż, prócz rozlicznych 
p so t i uszkodzeń w robocie  ze stro n y  M oślimów, 
i to  je szcze  p o s tęp  w s t r z y m y w a ło ,  ze  środki 
ubog ie j ludności b y ły  n ie  zawsze w ystarczające. 
P rzecież mimo to b u d y n ek  stanął i został w du. 
1 3 . L ipca pośw ięcony  przez b iskupa Zw orni- 
ckiego. R adość C hrześcian  i w idok kształtnego 
kościo ła , obudziły  zazdrość T u rk ó w  i podnie­
ciły i tu taj wszędzie ob jaw iający  się fanatyzm . 
Jeszcze  tegoż sam ego w ieczow a um ów iono się 
zb u rzy ć  now ą św iątyn ię , i w nocy o 2. godzinie 
p rzy stąp ił do dzieła tłum 6 —  8 0 0  T urków  
zb ro jn y ch  w narzędzia niszczące w szelkiego 
rodza ju . R ano now y dom boży b y ł już ty lko 
k u p ą  g ruzów ; ołtarz i naczynia do mszy uży­
w a n e , b łotem  o k ry te , ob razy  św iętych i inne 
o zd o b y  rozb ite  i w yrzucone na ulicę. C oko l- 
tnialo jakąś w artość m ateryalną, jako to  sreb rne 
n a c z y n ia , zab rano  i w  ogóle takiego się d o p u ­
szczono zu iszczenia, iż w zdryga się pióro k re ­
ślić ściślejszy opis niegodziw ości. Ale to  ło- 
trostw o jeszcze nie by ło  dostatecznc'm na ochło­
dzenie fanatyzm u tu reck iego ; od kościoła ru ­
szy ł lnotłoch ku m ieszkaniu b iskupa , ab y  na 
liim  pomścić się za odw agę pośw ięcenia dom u 
b o żeg o , lecz przew idując to ,  uk ry to  męża na- 
bożuego. — W łaśn ie  ciągną liczne ro ty  bośnia­
ckich właścicieli ziem skich, m iędzy nimi kilku 
najbogatszych i najznakom itszych S paków  na 
w ielkie zeb rau ie  pod Puistiną. N ie wiadomo, 
co b y  by ło  celem tego zgrom adzenia •— wieść

nie p ew na n iesie , że B ośniacy ci chcą m ieć u- 
dział w w ypraw ie  baszy  S k u ta ry , którą tenże 
przedsiębierze przeciw  w olnym  B elopolczykom  
i W assoew iczauom  m ieszkającym  na górach 
K uczu.

Z e  S m y r n y ,  dnia 9 . S ierpnia.
W  dom u generalnego K onsula P ruskiego 

w  Je ro zo lim ie , przebyw ającego  w  B ejrucie, 
spełn iono  okropne zabójstw o. M łoda p ru sk a  
garderobiana nadzw yczajnej piękności b y ła  o d  
d aw na przedm iotem  zalotów  i staran ia Strzelca, 
je j w spółziom ka, k tó ry  z nią w  konsulacie m ie­
szkał. T e n  został o d dalouy  i dow iedział się, 
że  panna ta pójść m iała za pruskiego konsula 
w  A leppo ; posłał w ięc do niej list z zagroże­
n iem , że ją zab ije , jeźli się w przeciągu 2 4  go­
dzin  za niego pójść nie zdecyduje. N azaju trz  
w szedł tenże strzelec w  rzeczy  same'j do  dom u, 
w  k tó rym  się konsul z A leppu w raz z swą n a­
rzeczoną zna jdow ał, w ystrzelił do  niej z p isto ­
le tu  i trafił ją w  sam o serce. U ciek ł potem  
z a ra z , ale w idząc, że go ścigają, sam sobie 
w  łeb  strzelił.

P e r s y a.
Z T a u r y d y ,  dnia 18 . Lipca.

Zaszłe w K aukazie i T ra n sk a u k azy i w ażne 
w y p a d k i  zap rz ą ta ją  tu  niezm iernie P ersów  jak 
E uropejczyków . W a lk a  w cześnie się zaczęła 
tego roku. W o je n n e  ho rd y  Szam yla w ystą­
piły  przeciw ko rossyjskiej linii nad  Kaisu i T e- 
rek iem , k iedy jeszcze śuieg o k ryw ał P rzedalpy  
kaukaskie. W  ręce C zeczeńców  w padły  dw a b a r­
dzo znaczne rossy jsk ie m iejsca obronne w K au­
kazie w schodnim : C hunsak  i T em irchantszura. 
C huusak  został w K w ietniu  zdoby ty . O sada 
b lokow ana przez C zeczeńców  głodem przvei- 
śuiona zam ierzyła w ycieczką postarać się o"ży- 
w ność —  lecz pobita od przew ażnej siły  S za­
m yla pierzchała nazad do fo r te c y , do ktore'j 
na jej karkach w padli zarazem  C zeczeńcy. 
W ięk sz a  część osady walcząc odw ażnie legła
pod  ich szablam i C o  do wzięcia T em irchant-
szury  uje m óglem się szczegółów  dow iedzieć. 
O badw a te  miejsca opuścił znów Szam yl zni­
szczywszy obw arow ania i zab raw szy  z sobą 
w  §óry działa i w szystkie w ojenne p rzy b o ry . 
W  skutek tych  zw ycięztw  Szam yla pow stali 
także C h a sr-K u m y c i i w iększa część poko leń  
lesgijskich wielkiego łańcucha gór od K acheti 
do  morza kaspijskiego. D erb en t i T ark i zo ­
sta ły  oblężoue i w wielkiej już by ły  potrzebie, 
ale liczna z Tiłlis i K ubania w ysłana odsiecz 
rossy jska uw olniła je. N aczelny  w ódz armii 
kaukask ie j, generalny guberna to r N eidhardf, 
p rz y b y ł sam na teatr w ojenny w Dagestanie,
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gdzie davrniej najwyższe przywództwo opera- 
cyauii wojeunemi miał zawsze komenderujący 
generał linii. Ale kiedy Rossyanie całe sw e  
siły  obrócili na Koisu i Trankaukazyą zupełnie 
z wojsk ogołocili, powstali górale K ochecyi 
i fanatyczni M olłacbowie ogłaszać się wzięli 
w ojnę za religią całej ludności mahometańskiej 
na południu Kaukazu, gdzie od lat wielu zupeł­
na panowała spokojność. Szeki, miasto w a­
żne dla chowu jedwabników zostało ubieżonc 
przez naczelnika Daniel Sultaua, mała w  niem  
osada rossyjska wyrżniętą co do nogi, a mia­
sto zrabowanem. Ludność czerkieska, sprzy­
krzyw szy sobie w ojn ę, od lat wielu nic w a­
żniejszego przeciw Rossyauom  nie predsiębrała 
—  ale podburzona przez emissaryuszów Sza- 
niyla i zachęcona jego powodzeniem , odnowiła  
znów  sw e napady i w ypraw y nad Kubaniem  
z dawną energią. Nareszcie najnowsze w iado­
mości mówią o powstaniu cbrześciańskiej ludno­
ści w Gurielu nad morzem czarnem, która zaw ­
sze nieprzyjazną była dominacyi urzędniczej 
Moskali. W szystk ie te doniesienia obejmują 
listy pisane przez Amerykańczyków i Mahomc- 
tauów Georgii do Taurydy i zostały przez zna­
komitą osobę konsulowi generalnemu jednego 
z mocarstw europejskich udzielone. —  Ze ros- 
syjskie wojska istotnie bardzo znaczne poniesly  
straty, że nawet stolica Georgii przestraszona 
ruchami ze wszech stron groźącemi, to już na­
w et z listów rossyjskich kupców w  Tillis do 
tutejszych domów greckich się okazuje, w  któ­
rych przestrzegają, aby nie czynić znacznych  
w yw ozów  towarów do T yflis, gdyż kraj w naj­
większej wrze n iespokojności, a droga na Ery- 
wan niebezpieczna. Pierwszy to przypadek 
od lat w ielu, że na tej uczęszczanej drodze ka­
rawanowej kommunikacya przerwana.

Rozmaite wiadomości. 

P o b u d k a  «lo trzeźwości.
.Ocućcie sip p ijani ' "  a plączcie.-

Joel. 1—5.
Budźcie się b rac ia ! z głuchego uśp ien ia!

Budźcie się! — wola ua was g i0s sumjenja .
| v stójcie z brzydkiego pijaństwa nałogu,

“k drudzy, — czyńcie śn ię te  śluby Bogu!

K ió r f  .'“ e 8,y szy cie ? — j ak‘°  ,udzi mnóstwo,
««*iycu p rZy wtidce trawiło ubóstwo,

teczny j U7 z jfuabjpa, r0zbrat czynia śmiało
Czy t wam działać, takby nie przystało? ’

Tylkoz wy snmjj macie siecznie  g inąć?
A te chcąc t r z e ź „ oś);i; ch o rąs« i  rozwinąć?
ly lk o z  wy sami z ostatnich ostatni,
Chcecie pojsdź z  w ó d k ą  do s z a t a ń s k i e j  m a t n i ?

O ! nio daj B oże ! — tego zaślepienia!
AVrzuc w g łąb  ich duszy zgryzotę sumienia,
Dręcz pijaniee, — spuść na nich kaźń gromu;
By się p ijaństw a, kajali jak  s rom u !

W szak  każdy czuje i dobrze poznaje,
J a k  mu sumienie, gdy wytrzeźwi, iaje:
J a k  go strofuje, — chloszcze, — siecze, — swędzi; 
Zda  się, że ducha z ciała mu wypędzi!

Toz pijanico, nie dość ci przestrogi?
A a  tylu braciach, — £e tracą czas drogi,
Ż e  no pijaństwie ru jnują  swe zdrowie,
Ż e duszę g u b ią . . .  któż wszystko wypowie?

Kiedy pijaństwo jes t grzechu m acie rzą ,
I  wszelkich niecnot: — tak między młodzieżą 
J a k o  i w starych, — jako w pici obojej,
Człek tych spróżności, aż się wspomnieć boji!

O! przypałrzno się, jakto pijak w biocie 
By wieprz się tarza , — ku ludzkiej srouiocie: 
Przypatrz się ,  j akto zatacza wprzek nogi,
W ś r ó d  dnia białego, wśród najgładszej drogi!

Słuchaj, ja k  pijak językiem bełkoce,
W  oczach mu, choć dzień, ćma czarna migoce:
A  z ludźmi jak ie  zatargi zawodzi 9 
Myśląc że komu? -  on san. sobie szkodzi!

Któż więc wypowie szkaradność pijanych,
Kiedy ich cielsko, jako opętanych,
Miece s i ę . . .  z duszą, — z rozumem pijaka,
Cóż się nie dzieje? — gdy zewuętrzuość taka!

Tam, — mówią: — pijak p a d l . . .  i skonał nagle! 
Arie w B ogu , ale żywot skończył w  diable;
Boć bez pokuty , — świętych sakramentó.w,
Dożył haniebnie, dni swoich momentów.

Kapłan pijaka ciała nie pogrzebie;
A dusza je g o ?  — czyż zamieszka w niebie?
O! jako  żywo! — bo rzekł Paweł święty:
-P i jak  do nieba nie będzie przyjęty.- —

Czyjeż te nagie i zgłodniałe dziatki?
Czy one w  życiu nie zaznały matki?
Czyjaż to chodzi kobieta ja k  m ara?
Czy ua niej ciąży jaka niebios k a ra?

A ie ,  — to jes t  dziatwa, kostery, — pijaka;
Dość był zamożnym, lecz dziś na żebraka 
W y sz e d ł :  bo z krzywdą dzieci, — nędznej żony, 
Cały majątek na trunkach stopiony!

N a  te pijaństwa skutki, wszak patrzycie 
Brzydkich opojów, — o! Indzie zadrzyjcie!
Z  pijaństw nałogów co prędzej powstajcie;
I  strasznej kary Bożej się lękajcio!

Łecz T y  sam stworco! ulecz pijaninice!
Niech miłosierdzia Twego ujrzą l ic e :
Niech promyk laski ich umysł oświeci,
Bo i to T w o je , acz zbłąkane dziec i!

Pomogłeś z pijaństw powstać ludziom tyle! *)
I  reszty nie chciej opuszczać na chwilę!
Oni już płaczą, swoję hańbę widzą;
I  Ciebie Boże! i siebie się wstydzą!

*) Nie masz prawie jednego czasopisma, któreby 
nie zwiastowało jakto  cudem prawie Bożen, pchnię­
te cale tysiące ludu w różnych  k ra jach  i narodach 
(n ie  wyłączając pobratymców naszych S zląsk ich ,  i 
niektórych już  okolic w naszćm W .  Xiest.  Poznati- 
skien.), jakto ciśnie się wszyslko do świątyń P a ń ­
skich, gdzie uroczyście ślubując, wyrzeka się wódki
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Zbrzydź im skutecznie (en nałóg bydlęcy:
A do pijaństw a nie w rócą się więcej,
N iechaj w trzeźw ości resztę życia spędzą;
I  nad swą straszną litu ją  się nędzą!

Ztąd w niebie radość przed A nioły T w em i,
Ztąd P an ie! raj się odrodzi na ziem i;
Zw ady u m ilk n ą ... cale nieszczęść morze 
Z niknie, — przepadnie, — ua ziemskim przestw orze!! 

D obrzyca dn. 5. S ierpnia 1844. r .
X . F r . K o c i ń s k i ,  proboszcz.

(7. Gaz. IVarsz.)

C E S A R S T W O  M A R O K A Ń S K I E .
( C i  ą g d a 1 s z v . ) — W id a ć  prócz tegosfare k o ­

ścioły i kilka wielkich m agazynów przez P o r ­
tugalczyków zbudow anych . Larasz ma arseuaf 
morski i por! d o  uzbrajania okrę tów  w ojennych . 
D z iś  widać tam fregatę o 3 6  działach, 2 kor- 

.  w e ty  o  2 6  i cztery brygi o 16 dz ia łach ,  n igdy 
n ie  w yp ływ ające  na  m orze ;  to cała m aryna rka  
M a ro k a ń sk a  z dodatkiem ze czterdziestu szalup 
kanonierskich  i statków celn iczych , po  różnych  
p o r tach  cesarstwa rozdzielonych. —  W  mieście 
n ie  ma w o d y ,  a studzieuna niegodziwa. S p ro ­
wadzają  w odę  z źród ła  o 3 5 0  metrów od o k o ­
p ó w  leżącego. W  jesieni p o b y t  tam niezdro­
w y ,  b o  bliskie bagna za lewane przepływ em  m o­
r z a ,  spraw iają gorączki,  psując pow ie trze  tru -  
jącemi wyziewami.

L arasz  ja k o  w ojskow e stanowisko uważane, 
wzuosi się na  sto  stóp p o  nad m orze ,  na skale 
k tó re j  kąt między Luccos i O ceanem  6 0  stopni 
dochodzi. £  fron tu  od  morza widać szereg 
fortyfikacyi nowszych w linii p ros te j ,  w zm o­
cnionych  dw om a redutami. Beszta szańców 
b a rd z o  n ieregularna ,  a le morze, kana ł ,  i rzeka 
czynią p rzystęp  do miasta nader  t ruduym ; ba-  
te rya  panująca nad ujściem rzeki ma dwanaście 
armat doskonale u trzym anych . W  porcie nie 
m a fortyfikacyi,  ani po  drugiej stronie rzeki, 
b o  uiegłębokość je j  dostateczną jest ob roną prze­
ciw oblegającym od  morza. Szańce są różnej 
w ysokośc i od  1 5  d o  3 5  stóp na  różnych fron­
tach. P arape ty  są ty lko  na trzy  stopy  szerokie, 
ale m u ro w an e ,  dla tego gorsze od  ziemnych. 
O d  czasu zdobycia  Laraszu na Portugalczykach, 
M arokanie nic nie naprawiali ,  tak że  wszystko 
s ię  wali i są wyłom y na 3 0  stóp szerokie. Spa-  
dzistość brzegów  jest tam całą obrouą, lecz cho­

ciaż w złym stanie, miejsce (o samo przez się 
m ocne ,  a stanowisko jego doskonałe.

Larasz uważane pod  względem m arynarskim 
b y ło b y  dość ważne. W ie lk ie  fregaty i o k rę ty  
l in iowe m ogłyby do portu  tamecznego zawijać; 
Ale p iękny  len port zniweczony jest zupełnie 
ławami piasku od ujścia rzeki niesionego, a rząd 
m arokański nie myśli w ykonać ro b ó t  po trze­
b n y c h  na oczyszczenie portu. T a  ława piasku 
jest nader  n iebezpieczna, bo  zaledwie jest na 
niej 5 d o  10  stóp w o d y ,  i tylko bardzo  małe 
statki przez nią przejść mogą. K orw e ty  m a­
rokańsk ie  chcąc dostać się za nią do w yborne j  
p rzys tan i ,  muszą się rozbrajać zupe łn ie ;  ale 
statki te od  lat piętnastu nie opuszczały portu . 
W  lecie od  maja do września p rzystań  ta d o ­
sk o n a ła ,  ale w jesieni i ziinie eskadra wystawi­
ła b y  się w niej na  wielkie niebezpieczeństwo. 
Larasz  prowadzi handel z Gilbraltarem i M ar-  
sylją matoważny. P rz y b y w a  tam co rok ze 3 0  
okrętów, a cło w niem przynosi blisko 2 0 0 ,0 0 0  
fr. do  skarbu cesarza. Mieszka tam pasza od 
którego zależy kaid - Tanguru.

W  1 7 6 5 ,  za Ludw ika X V go  eskadra fran- 
cuzka zbom bardow ała  miasto i spaliła llotę ma­
ro k ań sk ą ,  lecz później z pow odu  zamieszania 
cofać się musiała.

Ostatni a tak  na Larasz b y ł  w  1 8 2 8  w y k o -  
n an y  przez austrjackiego admirała Bandeira. 
R z ąd  marokańki zabrał statek kupiecki austrja- 
cki za haracz 1 0 0 ,0 0 0  który  W e n e c ja  płaciła 
M arokowi. Eskadra  zbom bardow ała  miasto 
i p róbow ała  isć do sz turm u, ale liczna jazda 
berberesków  odparła oblegających ze stratą L a ­
rasz , więc jest tylno stanowiskiem wojsko wein 
odosobnieniem. Port jego nie może[ p rzyjąć 
kupieckich s ta tków , przystań  niebezpieczna, 
a postawienie go w przyzwoitym i obronnym  
stanie ogromne by  summ y kosztowało. Larasz
0  piętnaście mil leży od Taugieru  i nie bliżej 
też od trzech miast cesarskich, zajęcie więc jego 
n ie  w y w a r ło b y  wielkiego w p ły w u  na samo 
cesarstwo.

Jeżeli  Tutuan,  T anger  i Larasz są w  położe­
niu excenlrycznem względem stolic państwa, 
inaczej się rzecz  ma z  portami R a b a t ,  Sale
1 M auuerza.

O pisaw szy  T e lu a n ,  T an g e r ,  Arzilla i L a ­
rasz ,  zewnętrznemi portami cesarstwa nazwane 
z pow odu  oddalenia się od  stolic, z  wiedziemy 
teraz por ty  bliższe ich ,  i mające z trzema sto­
licami częste stosunki,  a tern samem większą 
ważność handlową i polityczną.

O  dwadzieścia dwie mil na południe Larasz, 
jest ujście S e b u ,  szerokiej i głębokiej rzeki

> wszelkich rozpalających napojów. — O hy! przy­
kład  jed n y ch , siat się w rychle św iętą podnietą i 
t ym,  którym łaska Uoska jeszcze nie zabłysła ku 
pow staniu z obmierzłego pijaństwa n a ło g u ! Lecz 
chciejmy ty lk o , a  ten sam B ó g , i nam lak ić jie , ku 
zwalczeniu tego  straszliw ego wroga trapiącego w 
długich ju ż  pokoleuich ród ludzki, nie uskąpi laski.

(P rzy p , au tora .)
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z gór za Fezem płynącej. Tam wznosiła się M a­
m ora czyli M ahed ia , portugalskie miasto, z o b ­
szernym portem , głęboką przystauią , obronuą 
na wszystkie s trony i wszystkiego rodzaju okrę- 
ty  przyjąć mogącą, Maurowie dozwolili na to, 
źe piasek zamulił pyszny  basen, tak ,  ze dziś 
■wpłynąć lam nie podobna,  i nigdy ani jednego 
nie zobaczysz tam statku.

Miasto Mamora, którego sterczą jeszcze szcząt­
ki i zamek, zajmowało punkt połączenia się 
rzeki z przystanią. Miasto ciągnęło się u  stóp 
wyniosłego pagórka na którego szczycie stał 
zamek. P °  nac  ̂ rzeM  c 'ągnie się m ur  forte- 
czny, a przy  końcu  jego widać zru jnow aną ba- 
te ryę  na trzydzieści dział na por t  w ym ierzo­
nych. O d  lądu jest bardzo silny mur w c z ę ­
ści zawalony. Nie ma tam ani jednego mie­
szkańca,  ale w zamku nad ruinami panującym  
dość dobrze  u trzym anym , stoi załogą ze trzy 
sta żołnierzy m u r z y n ó w , a to jedynie w celu 
zabronienia w tym punkcie  wszelkiego handlu 
i koutrabandy. O kolice  są piękne i urodzajne, 
na  południe ciągną się ogromue lasy Behet, 
jeszcze nie tknięte.

M am ora leży o dwadzieścia pięć mić (lieues) 
od  M ekinezu , a to dziesięć od Fezu . O p ar ł ­
szy  się na cvtadelli M am ora i s tarym  murze, 
la lwo zasłonić się dającym od  dorywczego na­
p a d u ,  w y p ra w a  miałaby tam dzielny punkt, 
z  którego bardzo  blisko zagrażałoby trzeciej 
stolicy państwa, M ekinezow i,  gdzie jest skar­
biec sułtauski.  Łatwo by  tam dowozić żywność 
małemi statkami. Przestrach jak iby  korpus 
w y p ra y  i demonstracją z tego punktu  poniosła 
w  dwie stolice Fez i M ekiuezu , szybkoby  n a ­
kłonił rząd marokański do ustąpień żądanych 
przez m ocarstw o, k ló reby  taką w ypraw ę za ­
rządziło.

Idąc dalej ku  południowi o sześć mil od 
M amora napotka się ujście Burgrebu, rzeki p ły ­
nącej z gór na południe Mekinezu będących. —  
P yszny  tam i malowniczy przedstawia się w idok 
dw óch miast Rabat i Sale, wznoszących się na­
przeciw siebie, po obn stronach ujścia, i liczne- 
mi b łyskających  minaretami. Są to dwa miasta 
najznaczniejsze i najbogatsze w M aroku po 3 
stolicach.

Sale na praw ym  brzegu ma 2 4 ,0 0 0  miesz­
a ń c ó w ,  a Rabat, na lewym, 2 8 ,0 0 0 .  Może 
t °  liczby za wysokie, mianowicie dla Sale, ale 
ludności ich wynosiły  dawniej jednego 5 0  a d ru ­
giego 6 0 ,0 0 0  przeszło, w czasach kiedy korsa­
rze barba ry j8Cy  najeżdżali brzegi E u ro p y .  Ze­
braw szy tam bogate łupy  wracali do domu p ro ­
wadząc tłumy chrześciauskich jeńców, k tó rzy

wystawili z przym usu najlepsze fortyfikacje 
w tych miastach. O d  czasu jak ukrócił rozboje 
morskie Karól Piąty i Ludw ik XIY, Sale, R aba t  
i inne nadmorskie miasta zaczęły upadać, a z ni­
mi i reszta państwa, jak  g d y b y  wojna i rozboje 
b y ły  jedynym  środkiem  pomyślośei tego narodu  
i jedynym  jego przemysłem. O d  lej bowiem  
p o ry  padają w  g ruzy  wszystkie s ta re  pom niki 
minionej jego wielkości.

Dziś te miasta zachow a ły  cokolwiek z d aw ­
n e j  niezależności, mają różne przyw ile je  m uni­
cypalne  i umieją się opierać pożerającej fiskal- 
ności paszów ; używają przeto pew nej sw obody  
i pomyślności względnej do resz ty  państwa.

D om y  w R a b a t  lepiej zbudow ane i |pozor- 
niejsze jak  gdzie indziej, ale w ew nętrzny  ich 
rozkład taki sam, jak domów w Ałgerze, i d a ­
w nych  domów  Sewilli i G renady . Kasbach 
czyli cytadella Rabatu ,  wznosząca się na krańcu 
wschodnim jest ogromna i zawiera pałac sułtana, 
ale rozwala się na wszystkie strony. M uzuł­
manie nic nie naprawiają, ty lko  bielą wapnem 
m ury  b u d y n k ó w  i w alów  fo rteczuych  i zdaje 
się przez to że je odnowiono.

Sale przedstawia się w  głębi brzegów  na le ­
w o, idąc od morza, jak  ogrom ny ezw orog rau  
k am ien n y , p rzy łożony  jdo obszernego  wzgórza 
ogrodami zasłanego. Muóstwo tam meczetów, 
a jeden  ty lko  pięknej arabskiej s truk tury .  Sale 
dawniejsze miasto od Rabatu , a  w ew nątrz  je ­
szcze smutniejsze. M ur opasujący w czworo- 
gran wzmacniają ogromne wieże kw adra tow e 
i silna cytadella z bastiouami. W  murze jest 
strelnic na trzysta armat. F o sy  z  dw óch stron 
ty lko otaczają miasto, lecz prawie są zasypane 
a ogrody  ciągną się pod  same m ury. W  tych 
palących strefach, ogrodem zowią miejsca gdzie 
traw a trzyma się przez rok  cały, co  tylko przez 
irrygacje się sprawia. W o d ę  prowadzą do 
miasta ogromnym wodociągiem zewnątrz z b u ­
dow anym . —  W odoc iągu  t ru dnoby  bronić 
z  miasta ,  lecz owszem oblegający pod jego za- 
słouą mogliby się dostać do samych murów.

M ieszkańcy Sale, są dzicy, nie tow arzysey  
i n ienawidzący obcych, nawet w spół-wyznaw- 
ców. W  R abat są daleko przystępniejsi,  p o ję ­
tniejsi i naibardziej handlowi z całego M oroku . 
Handel cały od b y w a  się w  R abat ;  robią tam 
cienkie tkaniny wełniane, huiki czyli burna 
b ia łe, safian, fajansowe i gliniane naczynia. 
Pola okoliczne pyszne i doskonałe uprawne.

Posiada wodociąg daleko większy jak Sale: 
ma on cz tery  mile rozległości i p r o w a d z i  do 
miasta obfity s t r u m i e ń  w yborne j  wody. W  odo- 
ciągi te przed kilku wiekami zbudow ane w cza-
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sie świetności i potęgi arabów. Dzisiejsi M au­
rowie nie byliby w stanie wznieść tak wielkiej 
roboty.

W idok R abatu od morza jest przepyszny.—
Z frontu widać czworograniaste wieże Kasba- 
chu, na praw o wieże nowego zamku, dalej na 
południu strzelnice i m ury miasta, a w środku 
tej massy odrzyua się pięć czy sześć arkad 
wodociągu, wiodącego na szczyt miasta do cy- 
tadelli zkąd woda płynie na wszystkie części 
i służy do irrygacji ogrodów. Na krańcu pół­
nocno-zachodnim, na skale po nad rzeką, wznosi 
się ogromna wieża Hassaua, kwadratowa, dźwi­
gająca piękny minaret i wysoko na sto piędzie- 
siąt stóp. Podobne do niej w ieże, znajdują 
się tylko w Kutubia, w M aroko i słynna Giralda 
w Sewilli, wszystkie trzy współczesne i wzuie- 
sione za sławnego panowania Almorawidesów.

Pod miastem znajduje się baterjia kryla na 
czternaście armat, dobrze uzbrojona. Na praw o 
zaś pod nowym zamkiem jest szaniec kw adra­
tow y z czterema wieżami bastionowemi i do­
brze uzbrojonemi. Przy wylądowaniu trzebaby 
najprzód zniweczyć baterję o 14 armatach, po­
tem szaniec kw adratow y i dopiero wysadzić 
wojsko do szturmu.

Port zamyka się ujściem rzeki Burgrcb, a wej­
ścia doń broni ogromna wieża niska, zwana Ba- 
teryą P o d k o w y ,  dźwigająca dwanaście armat. 
Przystań leży między wieżą Hasana i tą bate- 
ryą. Sale z drugiej strony rzeki słynne i groźne 
kiedyś przez korsarzy sw oich, dziś nie ma por­
tu ; dawną przystań rzeczue piaski zasypały, i 
miasto od portu  odcięte jest ławą piasku 800 
metrów szeroką; dziś tylko ma statki i łodzie 
rybackie przewożące do Rabat. W  Sale widać 
jeszcze szczątki morskich arsenałów.

Sam port R a b a t u  nic nie w art; prócz tego, 
że wystawiouy na szkodliwe w iatry północuo- 
zachoduie, zaledwie ma 6 stóp w ody przy od­
pływ ie a 12 przy  przypływie. Ława Bugrebu 
zasuła wejście, lecz można stanąć o 45 sążui od 
n iej, kiedy nie wieje silny wiatr północno-za­
chodni. W ted y  wielkie statki wojenne mogą 
się tam usadowić i ostrzeliwać miasto.

Rabat i Sale uważać trzeba jako podwójną 
w arow nię, której dwie części wzajemnie się 
wspierają i wymagają jednoczesne szturmu. Do­
stać się do portu przez ławę piasku na stoso­
w nych statkach, nie byłoby tak bezpieczuie jak 
w L arasz , bo tu wpadłoby się pod ogień krzy­
żowy, bo Sale ma baterye nad rzeką i w ybrze­
żem,  a Rabat panuje nad całym obwodem portu.

( D okończen ie  nustajii.J

D odatek do doniesienia w Nrze 187. tej G a­
zety w przedmiocie mojej

MŁrzycy olbrzym/ii.
Krzyca ta , po należy tern przekonaniu się o 

tern, wydaje przy omłocicBO i 120 ziarno, od­
powiednio gatunkowi gruntu. Tego słusznie 
godnego zalety żyta można każdego czasu d o ­
stać przez pośrednictw o PP. Itrłtci Auer* 
bacliów w Poznaniu.

Kicin, dnia 3. W rześnia 1844.
A d o l f  Baron L i i t z o w ,  

K apitan i posiedziciel dóbr.

N a Królewskiej ulicy pod Nr. 17. są duże i 
małe mieszkania, również duży ogród z mle­
czarnią, od Sgo Michała do wynajęcia.

C ztery pokoje i kuchnia są do najęcia od St. 
Michała w domu przy ulicy M łyńskiej Nr. 18. 
za 160 Talarów  rocznie.

W  I w n i e  pod Kostrzynem jest gorzelnia n o ­
wo w yporządzoua, wraz z dostarczającemi kar­
toflami, każdego czasu do wydzierżawienia. — 
Sto sztuk tłustych skopów , dwieście dębów i 
tyleż brzeziny do sprzedania.

Młodzieniec posiadający wiadomości szkolne 
może być umieszczony jako uczeń w destylacyi 
na Chwaliszewie Nr. 13.

Kurs giełdy Berlińskiej. 
Dnia 3. W rześnia 1844.

Sto­ N a pr kurant.
pa
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